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Straszny wybuch Kotła w fabryce. 


“Trzej robotnicy zostali ciężko ranni odłamkami żelaza. 


Łódź, 17 września. 
W dniu dizsiejszym o koło godziny 
dziesiątej rano w południowej dzielnicy 
naszego miasta rozległa się 
silna detonacja, 
której echo dosięgło nawet śródmieścia. 
Jak się okazało ogłuszający huk zo- 
stał spowodowany s 
wybuchem dużego kotła parowego 
w fabryce artykułów , technicznych 
Szpicberga, przy ulicy Stanisława. 
Wybuch pociągnął za sobą straszne 
skutki. Robotnicy, którzy pracowali w 
tej sali, Robert Losse (Targowa 41), Ru 


doli Hainek (Piotrkowska 265) i Helena | 


Pankówna (Napiórkowskiego 29) ranni 
odłamkami żelaza rozsadzonego kotła 
doznali cięższych uszkodzeń cielesnych 
Na całym piętrze powypadały szy- 
by. Wśród robotników zapanowała pa- 
nika. Wybiegłi oni na ulicę alarmując 
przechodniów przeraźliwemi krzykami. 
Zarząd fabryki niezwłocznie zawia- 
domił o wybuchu władze policyjne. 
Na miejsce katastrofy przybyli 
komendant wojewódzkiej policji inspek- 
tor Elsesor - Niedzielski, komisarz We- 
ver i naczelnik wydziału bezpieczeń- 
stwa przy komisariacie rządu p. Szer. 
Wdrożono dochodzenie, mające na 
celu ustalenie przyczyny wybuchit 
Okazało się, iż przed kilku dniami 
kocioł parowy po gruńtownym remon- 
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złodziejka biżuferji 


aresztowana przez policję| se 


łódzką. 


Łódź, 17 września. 
Przed kilku tygodyam* p. Radzi- 
szewska, zamieszkała przy ulicy Koper 
nika zamieldowała w po! cji, że jej służą - 
ca skrada z szufiady biżuterię, worto- 
$3! okete trzydziesta tysięcy złotych. 
Po dokcnariu kradziezy zbicyła w 
niewiadomym kierunku. 
Policja w wyniku dłuższego docho- 
dzenia ustaliła, że złodziejka udała się 
co Bydgoszczy, gdzie zamieszkał jej 


narzeczony. 

Wydelegowani przez łódzki ' urząd 
śledczy dwaj wywiądowcy odnaleźli 
młodą niewiastę, która, jak stwierdzili 
gó wesoło czas, trwoniąc pienią- 

Ze. 

, Któryś z jej znajomych uprzedził ją, 
iż jest poszukiwana przez policję, to też 
w dniu przyjazdu wywiadowców prze- 
niosła się na wieś pod Bydgoszcz, gdzie 
jednak została ujęta. 

Złodziejkę pod komwojem sprowa- 
dzono do Łodzi. Znaleziono przy niej 
część skradzionej biżuterii. 


Porachunki nożowe 


na krańcach miasta. 
| Łódź, 17 września, 

Przy zbiegu ulic Rokicińskiej i Nowy 
Świat znaleziono wczoraj wieczorem 
iodesp mężczyznę, leżącego w kałuży 

twi, 

Przybyłe pogotowie ustaliło, iż otrzy 
mał on szereg ran głowy i piersi, zada- 
nych nożem, Był to 25-letni Stefan Kar- 
nieński, robotnik kolejowy zamieszkały 
pieg Nowym Świecie 26. 


ogotowie przewiozło go do domu. 
Jak stwierdziła policja, padł on ofiarą 
napadu ze strony kilku znajomych, któ- 
rzy mieli doń osobistą urazę. 


cie ustawiono w sali. Dziś rano po raz 
pierwszy miał on być wypróbowany. 
Próba pociągnęła za sobą straszne 
skutki. 

Rannych w stanie ciężkim przewie- 
zioro do szpitala Poznańskich. Stan 


Dalsze zmiany i 


Łódź, 17 września. 
Dzień wczorajszy przyniósł kilka 
zmian w dotychczasowej sytuacji przed 
wyborczej, 

Żydowski blok gospodarczy, 
stracił główne swe oparcie — związęk 
kupców z ulicy Piotrkowskiej 73. 

Organizacją ta doszła do wniosku, 
że blok gospodarczy nie ma szans do 
przeprowadzenia swego kandydata, pO- 
stanowiła więc szukać szczęścia gdzie- 
indziej. 

Polski blok gospodarczy 
przy resursie rzemieślniczej stracił rów 
nież nielada gratkę. Od dłuższego czasu 
kołportowana jest pogłoska o tem, że 
do bloku tego 
przyłączy się zwłązek ludowo-naro- 
/ dowy. 

Okazuje się jednak, że związek ludo 
wo - narodowy akcesu swego do komi- 
tetu wyborczego zrzeszeń gospodar- 
czych przy resursię rzemieślniczej nie 
zgłaszał i na razie nie ma zamiaru zgło 


` Natomiast dowiadujemy się, że 

- ` organizacja monarchistów 
postanowiła oddzielnie nie występować 
i zgłosiła już swój akces do bloku gós- 
podarczego przy resursie. 

Tak się przedstawiają ostatnie po- 
sunięcia taktyczne na szachownicy wy- 
borczej. 

A ei 
A: już doniosła «dzisiejsza Repu- 
ika“ = 

radny Praszkier złożył swój mandat 
zastępcy członka głównej komisji wy- 
borczej, jako protest przeciwko obsa- 
dzeniu miejsc w obwodowych komi- 
sjach wyborczych. { 

W dniu wczorajszym r. Praszkier 
wystosował pod adresem przewodniczą 
cego głównej komisji wyborczej sę” 
dziego Zaborowskiego następujący list: 

— „Delegowany przez magistrat tu- 
tejszy do głównej komisii wyborczej 
uśwładamiałemn sobie od samego póczat 


Zuchwały najazd 


na Westerplatte. 


Gdańsk, 17 września. 

go bramy wejściowej składu amu- 
nicyjnego armii polskiej na Westerplat- 
te zgłosiło się wczoraj o 10 zanó 6 pa- 
nów, w tem dwuch policjantów umun- 
durowanych i 3 cywilnych z rolicji 
gdańskiej w towarzystwie sędziego 
śłedczego. 

Przybyli zażądali od wartowników 
wpuszczenia ich w obręb Westerplatte, 
celem dokonania rewizji w poszukiwa- 
niu gen. Zagórskiego, który, jak oświad 
czył sędzia śledczy, według urzędo- 
wych wiadomości polskich, więziony 
ma być na Westerplatte. 

Dowódca składu amtunicyinego na 
Westerplatte komandor Czechowicz od 


tłumy przechodniów, 


Lossego budzi poważniejsze obawy. 


Przed gmachem fabrycznym wysta 
wione posterunek policyjny: 
zbierają się tam 
komentujących 
straszną katastrofę. ; 


Dlaczego radny Praszkier zrezygnował 


ze stanowiska zastępcy w głównej komisji wyborczej? 


przegrupowania. 


ku, że w charakterze zastępcy członka 
komisji nie będę miał możności brania 
czynnego udziału w jej pracach. Nato- 
miast jako jedyny żyd w składzie tak 
licznej komisii miałem powód mniemać, 
że będę od czasu do czasu przez nią 
wzywany w celu zasiągnięcia informa- 
cH o postulatach i zastrzeżeniach społe- 
czeństwa żydowskiego w poszczegól- 
Só fazach toczącej słę akcji wybor- 
c 

W szczególności spodziewałem się 
powołania mnie do przedstawi kane 
dydatur żydowskich na przew. 
cych komisji obwodowych oraz ustale 
nia ilości tychże, któraby odpowładała 
liczbowemu stosunkowi ludności ży- 
dowskięj do ogółu mieszkańców nasze- 
go miasta. 

Dotychczas jednak nie doczekałem 
ste takiego wezwania, natomiast mo- 
głem ste przekonać z obwieszczonego 
spisu przewodniczących komisji obwo- 
dowych, że przy podziale tych manda- 
tów ludność żydowska została bardzo 
pokrzywdzona. 

Otrzymała bowiem zaledwie kilka 
miejsc zamiast przypadających jej sie- 
A mandatów na 199 obwo- 

w. 

Protestując przeciwko podobnemu 
ignorowaniu interesów ludności żydow 
skiej przez główną komisie wyborczą 
i nie chcąc ponosić odpowiedzłalności 
za jej dalszą działalność, 
składam niniejszem mandat zastępcy 

członka tejże komisii. 

Proszę o łaskawe przyjęcie powyż- 
szego do wiadomości, pozostaje z powa 
żaniem 

G. Praszkier, inżynier”. 

Sprawa -rezygnacji radnego Prasź- 
kiera omawiana bedzie na najbłiższem 
posiedzeniu głównej komisii wyborczej. 

Jak stę dowiadujemy, 
rezygnacja r. Praszkiera zostanie praw 

dopodobnie nie przylęta, 
a wówczas magistrat wydeleguie nowe 
go zastępcę do głównej komisji wybor- 
czej. 


policji odańskiej 


mówił wstępu przedstawicielom poli- 
cji "dańskiej 

Zawiadomiony o zajściu komisariat 
generalny Rzplitej zakomunikował pre- 
zydentowi policii gdańskiej, że władze 
polskie same zbadąły czy gen. Zagór- 
ski znajdwie się na terenie polskim. w 
Westerpłatte i że wobec tego zamierzo- 
na ze strony Gdańska rewizja jest zby- 
teczna, 

W z wiązku z tem nieprawdopodo- 
bnem zajściem senat gdański wydał bez- 
czeiny kotnunitkat, ujawniający na nl- 
czem nie oparte rozszczenia do wtrąca- 
nia się w nieswoje sprawy- 

Powałując się na fałszywe doniesie- 
nia warszawskiej „Rzeczypospolitej“ se 
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Kraj bogaty w zboże 
Tani chieb mieć możć. 


NIE RUSZYŁ SIĘ KROKU, 
ZBOŻA ZBIÓR NIEMAŁY 
ŹNIWA NAM WYDAŁY, 


WIĘC UCHOWAJ BOŻE, 
ABY O TEJ PORZE 

DLA PRZERÓŻNYCH RACJI 
CZY TEŻ KALKULACJI 


ISTNIAŁA POTRZEBA 
ZWYŻKI CENY CHLEBA, 
KAŻDY BOWIEM PRZYZNA: 
BYŁABY — DROŻYZNA. wm 


Nowa zagadka 
kryminalna 


przypominająca sprawę 
„krwawej walizy”. 


Warszawa, 17 września. 

Władze sąd xme w Warsz 
wie stanęły znów wobec niesłychanej za 
gadki kryminalnej. 

Do Jabłonny iż ej 
Warszawy prokurator s okręgoweśa 
na powiat warszawski Gelernter, oraz 
sędzia śledczy Stempiński, celem doko- 
nania sekcji tajemniczych zwłok wydo: 
bytych z Wisły w pobliżu wsi Kępa Tar 
chomińska pod Jabłonną. 

W wyniku oględzin stwierdzono, że 
są to zwłoki młodej kobiety bez głowy, 
rąk i stóp. 

Kadłub częściowo znajduje się w. sta» 
nie zupełnego rozkładu, pewne jednak 
częścia ciała, jak np. plecy, zachowały 
jeszcze wyraźną formę i linę. 

Głowa i ręce zostały odrąbane, noi 
zaś pozbawione stóp. Szyja ściągnięta 
jest rzemieniem, 


wczoraj 4 


Zdaniem władz sądowych ma się tu. 


do czynienia ze strasznem i wyrafinowa 
nem monderstwem. 

Morderca po uduszeniu kobiety odrą 
bał jej głowę, ręce i stopy, a to celem 
uniemożliwienia rozpoznania ofiary, po- 
czem wrzucił kadłab do Wisły. 

Władze ządowe rozpoczęły natych- 
miast energiczne dochodzenie celem wy 
świetlenia tej potwornej zbrodni, 


Władze sądowe przypuszczażą, iż 
mordu na młodej kobiecie dokonano na 
tle seksualnem. 

Rodzaj zbrodni przypomina żywa 
rozpatrywaną niedawno na długich prze 
wodach sądowych sprawę zamordowar 
nia Michałowskiej, o co oskarżony był 
Królikowski. 

Znalezione w walizie na dworcu 
Wschodnim twłoki Michałowskiej nie 
posiadały rąk i nóg, wydobyty zaś wcza 
raj z Wisły kadłub nie posiada nadto 
głowy. W obecnym wypadku odnałe- 
zienie zbrodniarza wirudnia również A 
ta okoliczność, iż zwłoki zostały wrati 
cone do Wisły. 
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nat wolnego miasta ubiera się w togę O- 
brońcy praw gdańskich na Westerplat- 
te pod pozorem poszukiwań gen. Za- 
górskiego. Komunikat senatu zatała oczy 
wiście istotny cel policyjnej ofensywy 
na Westerplatte 


| 
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Walka o fyfuły 
w Niemczech. 


Obywatele tęsknią za daw- 
nemi formami życia. 


—:— 
. 


Rząd niemiecki zamierza 
przywrócić tytuły 1odzna- 
CZEMO. 

Obecna koistytueja niemięcka, u- 
cliwalona w Weimarze w roku 1919, w 
atmosferze ultrademokratycznej, przy= 
naimniej jeśli chodzi o słowa | gesty, 
wprowadzając w artykule 109 zasadę 
równości wszystkich wobeć prawa, po- 
szła tak daleko, że zniosła nie tylko 
wszelkie przywileje i tytuły rodowe, ale 
uchvliła równocześnie wszelkie wogóle 
tytuły, o ile nie oznaczają one pewnej 
funkcii lub stanowiska społecznego. 


Jedyny wyjątek uczyniony został 
dla stopni uniwersyteckich (proiesorów; 
doktorów). Co więcej, konstytucja wej- 
marska zabroniła państwu udzielania ia- 
kichkolwiek odznaczeń, a obywatelom 
niemieckim przyjmowanie jakichkolwiek 
tytułów lub odznaczeń zagranicznych. 


W ten sposób Niemcy; które roiły się 
dawniej od różnych Geheimratów  (taj- 
nych radców) stały wobec perspektywy 
że za lał kilkanaście czy kilkadziesiąt 
nie będzie utytułowanych obywateli, 
przypominających dawne. dobre czasy. 


Na początku tò się podobało, jako 
coś nowego i... rewolucyjnego, ale po 
kiłku latach przyszła tęsknota do dawne 
go stanu rzeczy, który był Znacznie bar- 
dziej... namaszczony, przyjemny i Wy- 
godny. 

To też dwa lata temu Bawarja pierw 
sza uczyniła wyłom w tej sytuacji, stwa 
rzając tytuły „radców gospodarczych” i 
„radców pracy“. Było to niezgodne z 
konstytucją, ale rząd Rzeszy patrzył 
przez palce na ten flirt z... czem? 

Z próżnością czy z polityką? Raczei 
z tą drugą, bo wydaje się, że tu chodzi 
poprostu o pewien nawrót do dawnych 
form życiowych, tak miłych — mimo od 
miennych nieraz zapewnień — przecięt- 
temu sercu niemieckiemu. 


Obecnie rząd niemiecki zamierza wy 
stąpić o rewizję komstytucji w kierunku 
przywrócenia tytuów honorowych i od- 
znaczeń państwowych. W związku z 
ten rozgorzała w Niemczech walka, 
gdyż socialiści i komuniści są przeciwni! 
wszelkim zmianom. Czy znajdzie się 
więc wymagana większość dwóch trze- 
cich głosów: dla rewizji konstytucji 

Rzecz jest pozornie błaha, ale cieka- 
wa i nieco może... znamienna. 


SZKOŁA TANCA| 


W. Lipińskiego Gromu 17 


Kursy popularne oraz grupy zamknięte. 
Wykłady dla młodzieży, —  Lekcję prywatne. 
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„ Ogólne zawedy Zwiąż 


W dniach 10 i 11 b. m. odbyły się w Wa 
uicy Związku strzeleckiego. — Zdjęcie 
w chwili 
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trzęłeckieśo w Warszawie. 
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rszawie na Bielanach zawody na strzel- 
nasze przedstawia dwu zawodników 
strzelania. 

EITA 


Knajpa Ligi narodów. 


Przy piwie i butersznytach 


„Bavarja', historyczna obecnie pi- 
wiarmia vis-a-vis Jardin Anglais, przeży- 
wa obecnie znowu wielkie dni, 

U wejścia powiewa killka tanich cho- 
rągiewek, W jakiśkolwiek sposób „Ba- 
varja" musi okazywać, że należy do Li- 
gi narodów. Obecnie lokal ten przeży- 
wa swój pełny sezon. Tutaj zaczyna się 
wszystko į kończy, co potem w wielki 
sali obrad jest rozpatrywane. 

„Bavarja'' jest lokalem nocnym, dæ 
bez kobiecej obsługi. Za dnt; Liga naro 
dów oddaje ten loka! stałym mieszkań- 
com Genewy, ale wieczorem po ukończe 
niu posiedzenia zmienia się oblicze „Ba- 

arji". Gromadzą się tu przedewszyst- 
kiem dziennikarze ze wszystkich stron 
i ci, którzy w ciągu dnia jak najzacięciej 
się zwalczają, piją piwo w przykładnej 
zgodzie, - 

W wielkiej podłużnej sali wszystkie 
miejsca są wówczas zajęte, Przy wszyst» 
kich stolikach siedzą dziennikarze, a je- 
śli się który spózmi, to już musi stać. Nie 
cofnie się jednak napewno, bo oto w 
tym lokalu tworzy się histosja. Rozstrój 
żołądkowy Brianda zmienia się w wypa 
dek światowego znaczenia. 

Kwadrans spóźnienia Stressemanna 
nabiera rozmiarów faktu historycznego. 
Tutaj różnych mężów stanu gani się i 
chwali. Gloryfikuje się socjalizm, albo 
się go też przeklina.  Jednem słowem 
uprawia się światową politykę na wiei- 
ką skalę. ; 

Jeżeli któryś z gości obróci się i 
spojrzy na Ścianę, to odrazu może doj- 
rzeć swoją własną karykaturalną podo- 
biznę. Wszystkie ściany bowiem zawie- 
szone są karykaturami dziennikarzy i 
członków Ligi narodów. Widzimy tam 
korespondenta paryskiego „Matin“, Jul 


Doroczne zawody sportowe policji państwoweł w Warszawie zaszczycił swa 

obecnością pan prezydent Rzeczypospolitej Mościcki, który wręczył nagrody 

rięciu policjantom za osiągniecie najlepszych wyników w poszczególnych punk- 

tach zawodów sportowych policyjnych. — Zdjęcie nasze przedstawia pana pre- 
zydenta na zawodach. 


tworzy się historję świata. 


jusza Sauerwaina, odbywającego wy- 
wiad z osłem. Równie komicznie przed- 
stawieni są półbogowie prasy. 

Początkowo bywali w „Bavarji* sta- 
le tam zamieszkali dziennikarze, poiem 
wtargnęli korespondenci pism, wysłani 
na sesję Ligi narodów i wrezcie „Ba- 
varja" stała się miejscem zebrań. wszy- 
stkich dziennikarzy, urzędujących przy 
,Lidze narodów. 

Zadziwiającem ` jest- jak się tu-=wszy- 
scy doskonale godzą ze sobą, litwini z 
polakami, włosi z serbami i francuzami, 
socjaliści z reakcjonistami, Chwila zeb- 
rania w lokalu „Bavarji” jest momentem 
zawieszenia broni. 

A lokal ten nie jest jednak wcale 
pociągający, nie jest nawet czysty, po- 
wietrze jest tutaj duszne, prawie cuch- 
nące, a ponieważ w wielkiej sali drzwi 
znajdują się na przeciwko siebie, więc 
panuje przeciąg.. Nikt się tutaj.o to nie 
troszczy. Musi się tutaj przychodzić. To 
należy do zawodu dziennikarskiego. 

Skoro zegar wybije godzinę 2 w no- 
cy w drzwiach jednych i drugich ukazu- 
ją się policjanci, oznajmiając, że lokal 
się zamyka. 

— C'est l'heure, Messieurs, c'est 

! 
Nocne posiedzenie oddziału prasowe- 
go Ligi narodów skończone. : 
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Nailepszy strzelec Polski, 


W zawodach o mistrzostwo armii i Pol- 
ski odniósł zwycięstwo w strzelaniu put 
kownik LECEWICZ. 


26 dziewcząń 
zablokowańych w górach. 


Mieszkańcy wioski podgórskiej św. 
Wawrzyńca koło Mondsee (Niemcy), 
któregoś wieczoru usłyszeli przerażli- 
wy krzyk, dochodzący z góry. Jeden z 
gospodarzy, jakiś robotnik rolny i stu- 
dent wybrali się więc, w kierunku. 
skąd dobiegały okrzyki. 


Noc już zapadła, kiedy udało im się 
tam dotrzeć. Zobaczyli grupę z 28 dzie- 
wcząt, które pod przewodnictwem nāt- 
czycielki wybrały się na wycieczkę. 


Wdrodze nauczycielka zmyliła kie= 
runek i przyprowadziła wycieczkę w 
miejsce, z którego się już, bez narażenia 
życia, wydostać nie mogła. Jednak nau 
czycielka widząc _ niebezpieczeństwo 
zdołała wdrapać się na jeden z niebcz- 
piecznych szczytów i jęła wzywać prze 
rażliwym głosem pomocy. Usłyszano te 
okrzyki w wiosce i pośpieszono z pomo 
cą. Wszystkie dziewczęta wyciągnięto 
z niebezpiecznego miejsca sznurami. Co 
do nauczycielki, to dopiero nazajutrz 
rano udało się ją wybawić z niebezpiecz 
nej sytuacji. Cała, więc, noc musiała 
biedaczka rozmyślać o swem nieszczę- 
ściu, pod gołem niebem, w górach. 
RASĄ 


Sto lat Baedekera. 


Jak powstały słynne przewodniki po świecie. 


Sławne na cały świat lipskie wyda- 
nie Karola Baedekera może w 1927 r. 
spoglądać wstecz na sto lat honorowe- 
go trwania. 

Baedekerowskie przewodniki podró- 
ży powstały z ręcznych .notatek, które 
Karol Baedeker przed stu przeszło laty 
zwykł był wciągać w swoje. dzienniki 
podróży swojem ślicznem, mikroskopij- 
mie dnobnem pismem. W pierwszym bar 
dzo niepokaźnym przewodniku, dotyczą 
cym podróży nadreńskiej, słyszeć się da 
wał jeszcze ton romantyczny w opisie 
tej najpiękniejszej rzeki niemieckiej, 

Rzecz się miała jak następuje: przed 
stu laty, ulubioną książką wszystkich 
turystów nadreńskich była mała księżni 
czka, w której niejaki profesor Klein 
opisał podróż Renem w liryczno-roman- 
tycznych barwach, właściwych swojej 
epoce, taka.. sentimental journey, bez 
najpożyteczniejszych wiadomości i o do- 
brych za jazdach, 

Po śmierci Kleina, Karol Baedeker 
nabył prawa wydawnicze w stosunku 
do tej książeczki i wydał ją w nowej 
posaci, odpowiadającej także praktycz- 
nym potrzebom. Z dzienników podróży 
Karola Baedekera i wciąż poprawiane- 
go Kleina wyresło wydawnictwo świato 
we, którego właścicielami są dzisiaj 
wmukowie Karola, Hans i Ernst Baede- 
kerowie. Í 

Po Renie przyszła kołęj na inne cze- 
ści Niemiec, potem na Holandję, Szwaj- 


dotąd przewodniki te pojawiały 
się tylko w języku niemieckim, W roku 
1864 szkół Kirstepatrick wydał 
wodmiki Baedekera po angielsku. 
Jeżeli twórcy idei przewodników na< 
leży się uznanie ‚że tę właśnie ideę po- 
wziął i urzeczywistnił, to synowi jego, 
Fritżowi, ojcu dzisiejszych właścicieli, 
przypisać należy zasługę przeprowadze= 
mia bardzo istotnych ulepszeń į wzoro- 
wej organizacji. To on spowodował 
przesiedlenie firmy z ciasnych jej po- 
anieszczeń w Koblencji do Lipska į za» 
warf spółkę z drukarnią Wagnera w 
(Darmstadcie, która też jednocześnie 
grzeniosła swoją siedzibę do Lipska. 


Trzeba żyć dłnugg! 


Prof. F. S. Gilmore, prezydent zwiąż 
ku szpitali amerykańskich oświadczył 
na odczycie wygłoszonym niedawno w 
New Jorku, że każdy obywatel Sianów 
Zjednoczonych umierający przed ukoń- 
czonym 75 rokiem życia nie spełnia naie 
życie swoich obowiązków względem kra 
ju, który ma prawo wymagać od niego 
usług aż do 80 lat. M sl 78 

Do wniosku tego doszedł. on po rczej 
rzeniu się w demograłicznych danych 
statystycznych, dowodzących że granice 
długowieczności w Ameryce rozszerzyły 
się znacznie, i że okres 80 lat życia uwa 
żać należy jako normę.: 


[ita Austrję, Wenecję i Kraków. A2 


prze» 


= 


Służąca: Panie profesorze, przed 
słrwilą: na ulicy: brzelechano na śmierć 
akiegoś staruszka “w bifoklach... 
i Profesor: Na litość: boską?., Czy to 
pzasem nie ia jestejn?.. 
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| Dwie łodzianki w negliżu 
popisywały się tańcem w restauracji stołecznej. 


Wraz z solidnym łodzianinem powędrowały do 
komisariatu. 


|. Ca N 
-S Zarabiam 2 tysiące złotych mie- 
sięcźnie». Czy to dla pani' wystarczą?.- 

Owszem... Ale z czego pan bę- 
dzie,żył 2... : 
E 


© „Nie zdradzę mej ukochanej. 
| Nie będę już nigdy twoim kochankiem 
„Więc wynoś się! Niech cię zabiją!” 


VENDETT 


oaza $ > m6 


'|lkiego, spakowała 


5zkającą 


Łódź, 17 września. 
bDziewiętniastoletnie ploche dziew= 
czę, Irena Zamek, nie mogąc już więcej 
znieść zednostazriego, szarego życia łódz 
manatki i wyjechała 
do Warszawy. 

W stolicy zetknęła się ze swoją daw 
ną kołeżanką, Antosia Gruszecka mic- 
katem u popularnej fia bruku 
ADR „ctoteczki”, Reginy Blum 
»erg. ; 


Fatt 


A APASZOW. 


„Doliniąrz* wolał śmierci zajrzeć w oczy, 
= niż zdradzić swą kochankę. 


<> Łódź, 17 września, 
Leon Kłosiak,' zawodowy  doliniarz, 
znalazł się ostatnio w niebezpiecznej sy. 
tuacji, ponieważ zadenuncjował kolegę 
po fachu Włodzimierzą Lubowskiego i 
jego znajomi grozili mu krwawą zemstę. 
Kłosiak ongiś utrzymywał przyjaciel 
skie stosunki z Lubowskim, Ten odbił 
mu jednak narzeczoną, która została: je- 
go kochanką, 
W sferze, z której pochodził Kłosiak, 
konflikty miłosne likwiduje się przy po 
mo 5 : 


cznie silniejszego przeciwnika i zanie- 
chał otwartej wałki, j 

Dowiedziawszy się Lubowski zorga- 
nizował w Lublinie wyprawę złodzieje 
ską, nie omieszkał o tem donieść policji, 
która go ujęła na miejscu przestępstwa. 

IWieść o czynie Kłosiaka tegoż dnia 
jeszcze dotarła do wszystkich spelunek 
złodziejskich. Kilku przyjactół Lubow- 
skiego postanowiło „załatwić się z de- 
numcjatorem. 

Kłosiak przewidywał zresztą, iż to 
nastąpi i szukał odpowiedniej kryjówki. 

Kilka dni włóczył się po wsiach znaj- 
dujących się pod Lublinem, Gdy wrócił 
do miasta dowiedział się, iż go jeszcze 
szukają, to też miał się na ostrożności, 
Wieczorem ptaechadzając się po przed- 
mieściu zauważył, iż obserwuję, go-jacyś 
nieznajomi, 

Nie mając wątpliwości, że czyha- 
ją na odpowiednią okazję, by dokonać 
nań napadu schronił się do mieszkania 
swej byłej przyjaciółki, prostytutki Wik- 
torji Zajączkowskiej, - 

Wiktorja była sama w domu, 

— Wrócileś. Leosiu — zawołała roz 
promiemiona — tak długo czekam na cie 
bie! Wybaczam ci wszystko, bylebyś tył 
ko znowu ze mną zamieszkał. 

— To niemożliwe, Pragną tylko n cie 
bie przenogować, ponieważ mnie szuka- 


ją. | 

W krótkich słowach opowiedział jej 
o swych przejściach. 

— Wiem, że chciałeś się żenić — rze 
kła, gdy skończył swą opowieść — zdra- 
dziła cię jednak więc wróć do mnie! ko 
cham cię, jak dawniej! 

— Nie mogę, Wikciu, bo kocham ją 
w dalszym ciągu, * 

Nigdy jej nie zapomnę. 

Wiktorja objęła go. 

— Pocałuj mnie, Leosiu,, Jedną noc 
chociaż chcę spędzić z tobą. 

— Nię' zdradzę mej kochanki, Nie bę- 
de już nigdy twoim kochankiem i odep- 
chnął ją od. siebie, 

Oburzona niewiasta 
wówczas drzwi. 

— Więc wynoś się! Niech cię zabiją! 

Przez chwilę zawahał się, 

Podniósż się jednak z krzesła i wol- 
nym krokiem wyszedł na schody. 

Minęło kilka minut. 

Wiktorja usłyszała nagle  przeraźli- 
wy krzyk, 


wskazała mu 


cy NOŻA, *, | 
Kłosiak stchórzył jednak wobec zna-|-= 


'Gdy wybiegła na ulicę ujrzała Ktosia 
ka, leżącego w kałuży krwi. 


Apasze, którzy dokonali nań napa- | 


du, byli już daleko. 
Dziewczyna objęła rannego i zalała 
się gorzkiemi łzami. Ę 


— Leosiu — wołała — dlaczego po- 
kochałeś inną! f 

Zbiegli się przechodnie. 

Rannego odwieziono do szpitala. 

Policja w wyniku energicznego poś- 
cigu aresztowała napastników. 
PERYEKI TESE 


Dlaczego p. Plamiak się cieszy? 


Bo dwaj jego konkurenci zrobili kiepski interes. 
„Dzieje niezwykłel tranzakcji „kupieckiej. 


piky | Łódź, 17 września. 
Izrael B.. wpadł rzeczywiście na ory- 

finalny sposób zdobycia gotówki. Pew- 

mego dnia, gdy przechodził ulicą Piotr- 


|kowską, podszedł doń jakiś mały, niepo 


zorny człowieczek i zapytał: 

— Może ma pan do sprzedania ja- 
kieś ubranie? 

— Nie mam — odparł Izrael. 

— A może jednak? Dobrze zapłacę, 


|o-dziesięć złotych więcej, niż Plamiak, o 
dwanaście więcej,. Pięć dolarów płacę 


za garnitur.. l 
— Ile? — zapytał B. stając na ulicy. 
—:Dziesięć dolarów za ten garnitur, 

który pan nosi, To jest ubranie dla pa- 

na? Pan ma w domu napewno lepsze. 

Jak pan chce, mogę już teraz zadatko- 

wać.. 

Mówiąc to, wyjął z kieszeni banknot 
dwudziestozłotowy i wręczył go mło- 
dzieńcowi.-  : 


i, chowając pieniądze do portfelu, rzekł; 

— Dobrze. Przyjdź pan jutro po gar- 
nitur., Handlarz zapisał w notesiku ad- 
res i odszedł. Ledwo nasz młodzieniec 
zrobił parę kroków, gdy podszedł doń 
drugi jegomość. 

— Pan robi interesy z takim tobu- 
zem, Herszlikiem? Om panu da parę gro 


: Szwagier zgotował mu zasadzkę. 


Romorski otrzymał sześć ran siekierą. 


Łódź, 17 września. 

P. Stanisław Romorski (Wiznera 12) 
ży od dłuższego czasu ze swyrń Szwa- 
grem na wojennej stopie. 

Zdziwił się też niezmiernie, gdy przed 
kilku dniami zaprosił go na zabawę w 
lesie, znajdującym się na Chojnach. 

— Aleź nigdy razem się nie bawjliś- 
my, dlaczego więc mnie: zapraszasz? — 
zapytał go. 

— Przyjdź, Stauisławię! Gotów jez 
stem sprzedąć samego siebie, byleby 
tylko dostojnie przyjąć takiego gościa! 

Romorski uległ namowoimn. 

Na zabawie miał się na ostrożności 
Nie pił wódki | przez cały czas obserwo- 
wał szwagra, który wydawał poufne 
dyspozycje kilku swym znajomym. 

O zmierzchu , zamierzał już wrócić 
do domi- : 

Szwagier. zauważył jednałę iż chce 


B. nie mógł się oprzeć pokusie. 


| 


szy, a ja zapłacę o dziesięć, 
złotych więcej, niż on. Ma pan tu 10 zło 
tych zadatku.. Przyjdę do pana dzisiaj 
po obiedzie.. 
Dobrze — odparł B, i wziął pie- 
niądze, Handlarze poczęli odwiedzać 
młodzieńca codziennie, ponieważ jed- 
nak B. nie miał innego ubarnia, nie mógl 
naturalnie zakończyć tranzakcji. Zwo- 
dził jednego i drugiego reflektanta w 
ciągu kilku dni, aż wreszcie obydwaj 
spotkalą się u niego w mieszkaniu, 
dy dać zao, co zaszło, poczęli się 
w śwałtowny sposób domagać zwrotu 
zadatków, B. jednak nie miał już nic z 
owych pieniędzy. 
Oświadczył im prosto z mostu: 
— Pocałujcie mnie w nos. Nie mam 
pieniędzy, a ubrania nie chcę sprzedać. 
Mogę wam najwyżej wystawić spólny 
weksel na 30 złotych, 
Cóż było robić? 
zgodzili się na tę propozycję. 
weksel, płatny i października. Zapowie- 
dzieli jednocześnie młodzieńcowi, że o 
ile weksla nie wykupi w terminie, odda 
dzą sprawę do sądu i ośłoszą jego naz- 
wisko we wszystkich gazetach, 
A p. Plamiak zaciera ręce i cieszy 
się, że jego konkurenci tak brzydko 
wpadl, 


piętnaście 


Dwaj konkurenci 
Dostali 


się oddalić niepostrzeżenie i wstrzymał 
go. i 
— Zaczekaj chwilę! Chcę ci coś po- 
wiedzieć! 
W tym momencie zbliżyli się doń 
dwaj nieznajomi, z których jeden był 
uzbrójony w siekierę, 
Nim zdażył się zorientować w sytue 
acii, otrzymał cios w głowę siekierą, 
wskutek czego upadł na ziemię. 
Napastnicy zadali; mu sześć ran gło- 
wy siekiera. 
Gdy stwierdzili, ;ż, stracił przytome 
ność, uciekli. | 
Na szczęście po kiłku minutach pū- 
zostali nczestnicy zabawy zauważy} 
rannego i wezwali policję. 
Przewieziono go do pobliskiego sa- 
natorjum kasy chorych. 
Stan Romorskiego budzi poważniej- 
sze obawy. 


Już pierwszego wieczoru obie pa- 
nienki podążyły w Aleje Ujazdowskie. 
gdzie, rzucając oczka wprawo i włewo, 
ściągały na się tęsknę spojrzenia roman 
tyczn”ch młodzieńców. 

Dziewczęta jednak, mimo swego 
młodego wieku, miały już poważne do- 
świadczenie życiowe, nie leciały więc 
na młodych adoratorów, mających za- 
zwyczaj płótno w kieszeni. Jakoż nada 
rzył się wkrótce „lepszy gość“, wyglą- 
dający bardzo solidnie, który, obejrzaw 
szy panienki od stóp do głów, podążył 
wolnym krokiem za niemi. 

Znajomość została zawarta na No- 
wym Święcie, a że działo się to przed 
jednym z większych zakładów gastronu 
micznych, przeto — rzecz zrozumiała 
— trudno było się oprzeć pokusie, by 
nie wejść do wnętrza, 

Zaciszny gabinecik — wódeczka — 
zakąski. Czas mijał w niezmiernie mi- 
łym nastroju, tembardziej, że okazało 
sie iż towarzysz wesołych dziewcząt 
jest również łodzianinem. bawiącym 
od kilku dni w sprawach handlowych w 
Warszawie. 

Pito za zdrowie wszystkich popular- 
nvch łodzian, a że takich, jak wiadomo, 
jest bardzo wiele, towarzystwo nasze 
dok po pewnym czasie dokładnie ilu- 
ane, 

Wówczas to zdarzyła się: rzecz nić 
słychana. Obie panienki, jakby się zgó 
ry umówiły, zdjęły z siesie wierzchnie 
okrycie i tak roznegliżowane, wybiegły 
na ogólną salę, gdzie poczęły tańczyć 
pod takt muzyki. 

Zrobiła się, naturalnie, konsternacia. 
Kelnerzy, nie chcąc dopuścić do zgor- 
szenia publicznego, skoczyli ku dziew- 
czętom i poczęli się.z niemi szamotać. 
W tej chwili wszedł ra salę towa- 
rzysz płochych panienek. Widząc, ca 
się święci, stanął w obronie swych pa: 
pilek; Pońieważ wyczyniał strasziiw 
awantury, zaszła potrzeba zawezwatli: 
policji, która wesołe towarzystwo oć- 
prowadziła do komisariatu. ty 
Solidny łodzianin i dwie jego towa- 
rzyszki musieli- podpisać kompromitu- 
jące ich protokuły, co uczynili ręka 
drżącą wskutek wzruszenia nadmiar: 
wypitei wódki. z 


Za 1000 złofych wędlin 


skradli dwaj pracownicy 
w masarni. 


| Łódź, 17 września. 
Właścicielka sklepu masarskiego 
przy ulicy Napiórkowskiego 27 p. Euge 
nja Karpińska ód pewnego czasu spo- 
strzegła, iż systematycznie znika z lad 
najdroższa i najlepsza wędlina. 
Kilkakrotnie pytała już o to swych 
pracowników, Marksa Maciuszyńskiego 
i Józefa "Wronieckiego, lecz młodzień- 
cy. do których miała zupełne zaułanie. 
SE ją, iż nic w składzie nie bra- 
šuje. 
Wczoraj jednak, gdy nicoczekiwanlė 
wróciła z miasta do sklepu, złapała ich 
na gorącym uczynku kradzieży, o czem 
nie omieszkała natychmiast zawiada- 
mić policji, AD 
Okazało się, iż naogół przywłasz- 
czyli sobie wędliny na sumę 1000 zł. 


Wynadek na sfacji 
Łódź-Fabryczna. 


Łódź, 17 września. 
Na stacn Łódź — Fabryczna wyda= 
rzył się wczoraj nieszczęśliwy wypa- 
dek, którego ofiara padł robotnik Stani- 
sław Pieprzyk, zamieszkały przy ulicy 
Brzezińskiej 50. 
Podczas pracy na torze nie zauwa- 
żył on nadjeżdżającej lokomotywy i 
omal nic dostał się pod koła. 
Schodząc z toru, potknął się I upadł 
na ziemię, przyczem uderzył się w gło* 
wę 6 szyny tak Silnie, że stracił przy” 
tomrość. i w 
Wezwany iekarz stwierdził zoważ- 
niejsze uszkodzenie czaszki i udzielił riu 
U0NIOCY, 


—4 Czy RA poehodeisz z Łodzi? 

— Częściowo z Zi, o 
Pabianic... SPD 

— Cóż to znaczy? 

— Gdy przyjechałem z Pabianic do 
Ło ważyłem 20 kiio, a teraz ważę 


Mówią, ie.. 


Do jednego z 2 przywisdców wpływo- 
wej partfi na bruku Zwrócono 
sie z kady zygac Sann 

; Co pan sądzi o pantji X. X, X.% 
BU, z Nie nie REE. — brzmiała odpo- 
= am ari t 
dokny do a aa ZZ Z ido 
mem parki ZZZ% zgadza się pan z progra 

— Nie wiem.. "Nie inferesuję się tą 

SPERWA- | 
w 


Po jednem z przemówień prezesa ra 
dy miejskiej dam z lepi na Pasa zmie 

w swej aptece nalepki na fłaszkach 
z wodą Vichy; na „Wodę Vichny''- 


UA] 
$s 


O ustępującym magistracie 
ktoś, gdzieś, kiedyś powiedział: 
SF ait Łódź murowana. a zosta” 

ie 


łódzkim 


skich przez sekiwestratorów ktoś szep- 
s Czem chata bogata, tem magistrat 
bogatszy. 

Zebrał — Ikslob, 


O io R 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę Szan. Pana Redak 
tora o łaskawe umieszczenie w swem 
poczytnem piśmie następującego Spro- 
stowania, w sprawie zamieszczonego 
artykułu w „Expressie“ z dnia 16 b. m. 
1927 r. p. t. ii acusse p. Leibusia* 

Zainkasowane złotych 280, zwróci 
łem panu S. Brawermanowi jako praw- 
nemn właścicielowi firmy „Blask* wy- 
twórni luster w Łodzi przy ul. Zawadz 
kiej 16, zarejestrowanej w wydziale re- 
jestru handlowego Sądu Okręgowego 
w Łodzi za nr- tl3l8/a i że p. Leibuś Gu 
terman nieprawnie mnie oskarża, gdyż 
osobistych sprawy pieniężnych z nim nie 
mam, a z ramieuwia firmy „Blask“ do 
oskarżenia mnie żadnego prawa niema. 

Za fałszywu oskarżenie pociągnę wy 
Mmiemionego Outermana do odpowiedzia! 
1ości karnej. 

Racz pizyjać Szan. 
torze wyrazy 
"ania, 


Panie Redak- 


gieb. szacunku i powa- 


B, Margolis. 
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Na temat ściągania podatków 


EXPRESS WIECZORNY 


* |oBamie ministrze! A na 


stacjach ?.. 


Podróżujący koleją powinni unikać spożywania napojów i pofraw, rozno- 
szonych na peronach przez przygodnych sprzedawców, 
Należy przeprowadzić inspekcję sanitarną w bufetach kolejowych! 


— Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą 
— wyjaśnia nasz rozmówca — że 
z początkiem jesieni wzrasta epidemia 

tyfusu i czerwonki. 

Zjawisko to jest w ścisłym związku z 
nastaniem sezonu owocowego. Łodzia 
nie nie umieią spożywać owoców, Wi- 
działem ludzi w towarzystwie spożywa 
jących owoce nieobrane. Na zwróconą 


3 CASINO BIBA, 


N kin nadzwyczajnej premiery trzymającej w napięcia nerwy. 


Arcydzieło wszechświatowej kinotechniki z dziejów 
wolnych duchów w Legji Cudzoziemskiej na piaskach 
Sahary p. t. 


„BRATERSTWO KRWI 


CBEAU GESTE”) 


Łódź, 17 września. 

Ze względu na wzmagającą się z każ 

ym dniem ilość zachorowań na tyfus 
asc i czerwonkę, zwróciliśmy się 
do jednego z wybitniejszych lekarzy 
polskich w celu zebrania informacji o 
obecnym stanie chorób zakaźnych, o 
ich przyczynach i sposobach zwalcza- 
nia: 


Aby dać P.T. Publiczności pojęcie o ol- 
brzymich kosztach, jakie pociąga za sobą 
wystawienie "Brałerstwa Krwi“ przyta- 
czamy niektóre dane w tym względzie: 


Krwawe tajemnice pustyni. 

Gwałtowny atak Beduinów na 
fort francuski. 

Najwyższe napięgie bohaterstwa, 
wierności i caoty. 

Wstrząsające sceny batalistyczne. 

Zwątpienie, rozpacz, cnota i blask, | 

Egzotyczne krajobrazy, porywa- 


Kręcenie filmu trwało 6 miesięcy, z 
czego 3 miesiage tysiące artystów, reżyse- 
rów, statystóem operatorów it. d. spędziło $ 
w skwarnej pustyni 30 mil od wszelkiej - ER 
cywilizacji. 


Ponadto olbrzymie naklady karmie- 


jaca akcja, mistrzowśka re- nie CY zwierząt, nawadniania pustyni 
i t. d. 


serja. 
m zem w | 


| Ilustracja muzyczna pod. kier. 
p L. Kantora w wykonaniu peł: 
nej orkiesty symionicznej. 


„BRATERSTWO KRWI" 


wspaniały film Lęgji Cudzoziemskiej opra- 
cowany jest przez Sohna Russela. 
Pawła Schofielda. 
BG INSCENIZACJA OK 
HERBERT BRENON, PARAMOUNT-FILM 


Początek przedstawień o 
godz. 1 30. 


| 128098900090090069200000005i 


Od godz. 1.30 do 3-ej ceny wszystkich miejsc ; 
SO groszy iiziety | 


3 i 
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Aresztowanie: solfysa—poiwora. 


Kazał żywcem zakopać czterech ludzi. 
Bestjalska zbrodnia wyszła po & latach na jaw. 


Równe, 16 września. 

Wieś wołyńska Symonowa, gm: 
Foszcza była przed 8 laty terenem po- 
twarnej zbrodni. 

Oto miejscowy sołtys Łukaszczuk, 
chcące ukrócić powtarzające się we wsi 
drobne kradzieże, dobrał sobie do pomo 
cy jeszcze ośmiu ludzi z podejrzanych 


nych ukarać okrutną śmiercią przez za- 
kopanie ich w ziemi, W tym celu wy- 
kopano jeden duży dół na miejscowym 
cmentarzu prawosławnym, poczem o 
zachodzie słońca ułożono no wozie czte 
rech skazańców w osobach: Skocyka, 
Mielnika, Sadownika v. Kowala i Żow= 
nira i powieziono ich na miejsce okrut- 


o te kradzieże sprowadził do budynku | nej kaźni. 
gromadzkiego, celem dokonania na nich Tu wszystkich wrzucono de wsnól- 
samosądu. nego grobit. 


Po drodze już bito prowadzonych pał 
kami, właściwie zaś, iście zwierzęce 
znęcanie się nad nimi rozpoczęło się do- 
piero w obliczu „sądu* w gminie, Całe 
przesłuchanie obwinionych stanowiło 
bicie ich pałkami | kopanie do tego stop 
nia, że nieszczęśni przedstawiali jedną 
_|krwawą masę. Masakrowano ich w ten 
"| sposób przez dwa dni, tj. 17 i 18 stycz- 
nia 1919 roku. 

Wreszcie „sąd“ postanowił obwinio= 


Teraz rozegrały się sceny iście dan- 
tejskie, Żywi ludzię, chcąc ratować ży- 
cie, nakrywali głowy kożuchami lub 
połami ubrania. Niebawem sołtys wraz 
z dobranymi ludźmi ujęli za łopaty i na 
nieszczęsnych ludzi poczęła się sypać 
ziemia, pod którą długo jeszcze poru- 
szali się skazańcy. 

Dwuch jeszcze miało być żywcem 
zakopanych, lecz uniknęli śmierci tylko 
dzięki temu, że mieli licznych krew- 


s% |żywania napojów i potraw, 


przeze mnie uwagę, że to jest niehigie- 
nicznie jadać w ten sposób, odpowie- 
dano mi zazwyczaj: 

— Ależ wie pan.. 
lepiej smakują... 

Stosuje się to zresztą nie tylko do 
spożywania owoców, lecz również in- 
nych artykułów, W jedzeniu jesteśmy 
ogromnie niechluini zarówno  stołując 
się w restauracji lub w domu. Na te 
rzeczy największą należy zwrócić u- 
wagę, one bowiem stanowią główną 
przyczynę wzrostu epidemiji. 

Poza tem w praktyce mojej spotka: 


owoce w skórce 


m. łem ostatnio następujące wypadki. 


Przy badaniu chorego zapytuję za- 
zwyczaj co jadł ostatnio, kiedy i gdzie. 
Pacjenci odpowiadają zazwyczaj ogól- 
nikowo. Mięso, wczoraj na mieście, 
Oczywiście, że z tego nie miożna jesz- 


R |cze- nic wywnioskować. Ale czasem 


można wpaść na właściwy trop. Kilku 


GB |pacjentów moich zachorowało ostatnia 


w podróży. Jest to charakierystyczny 
objaw. Podróżny 


zjadł na jakiejś stacji bułkę z wędliną, 
popit mlekiem i choroba gotowa. 


> 
i%i 


Dia uchronienia się od ostrych zas 
burzeń kiszkowych i chorób takich jak 


j | dur brzuszny i czertwonka, 


podróżujący koleją powiani unikać spo 

roznoszo. 

nych na peronach przez przygodnych 
sprzedawców. 


„Świeża woda* i mleko z podejrza* 
mych źródeł, podawane w brudnych 
szklankach przeż brudnych sprzedaw- 
ców nie są napojami godnemi polecenia. 

O wiele zdrowiej jest wypić szklan 
kę czystej herbaty, gdyż woda prze- 
gotować , jest wzgłędnie wolna od za: 
razków. 

Częstokroć bniety kolejowe pozosta 
wiają wiele do życzenia: produkty spe 
Żywcze nie są zupełnie Świeże, nie u- 


| mieszcza się ich w oszklonych gablot- 


kach, lub przynajmniej należałoby ie 
przykryć szklanym kloszem lub £azą, 
Pozatem brak zazwyczaj przyrządów 
do mycia kufli i szklanek z wodą bie- 


j | żacą- 


Pasażerowie dla własnego dobra po- 


winni o podobnych uchybieniach 


powiadamiać niezwłocznie władze 
kolejowe | 
i żądać interwencji odpowiednich czy 
ników. 

Dotychczas nie zwracano wcale t 
wagi na niechlujstwo w buietach kole- 
jowych, poświęcając całą energię spraw 
dzaniu czystości w restaugaciach, na 
podwórzach i w ustępach. 

Czas już iednak przeprowadzić ins 
spekcję sanitarną na stacjach! Połów 
będzie stanowczo nie mniejszy! 

— str. — 


nych, którzy wstawili się za nimi u sol 
tysą i uprosili wydanie ich rodzinom. 

Teraz dopiero, pó przeszło ośmiu la- 
tach. cała ta grozą przejmiijąca spra- 
wa, wyszła na ław i spo wała @sa- 
dzenie w więzieniu ludzkiej bestii, soł- 
tysa Łukaszczuka oraz jego wspólni* 
ków. 

Na miejscowym  smentarziw prawo 
sławnym widnieje mały kopiec, kryją- 
cy szczątki nieszczęśllwców i będący 
wymownem świadectwem, co potrafi 
zdziałać człowiek, chowany z rozmy= 
słem w ciemnocie, a przytem człowiek 
o duszy tak niezbadanej, tak niepo- 
czytalnej, jaką jest dusza wołyńskiego 
„mużyka' 


Królewski sprzedawca 
kwiatów 


paskował nieco towarem. 
5,000 złotych za bukiecik 
fiołków. 


W zamku króla angielskiego Bal- 
moral odbyła się w tych dniach zabawa 
kwiatowa z której dochód przeznaczony 
był na cele dobroczymne, 

Zaproszenia wysłano do kilku tysię- 
cy osób, a sam król sprzedawał kwiaty 
w wystawionym na ten cel kiosku. 

Ceny kwiatów Pocbatiily do fanta- 
stycznej wysokokości, zaś najwyższą ce 
nę uzyskał bukiecik fiołków sprzedany 
przez króla jednemu z miljonerów ame- 
rykańskich za 125 funtów szterliśów. 


Co będzie za 100 laf? 


Horoskopy astrologa 

niernieckiego. 

Słynny astrolog niemiecki D. G. Hu- 
ter, który przepowiedział w roku 1910 
wielką wojnę światową, klęskę Niemiec 
i detronizację Hohenzollernów, ogłosił 
horoskop na 100 lat. 

Wedle przepowiedni okres: uspa 
kajania umysłów i wolnego rozwo- 
ja powaleszej Europy przypadnie na tok 


Okres ten zakończy się  „złotem” 
frzydziestoleciem, które trwać będzie 
od roku 1933 — 1960. 

Wtedy ludzkość wzbogacona i sze 
śliwa zatęskni znów do przelewu krwi 
Europa wejdzie w okres ciężkich wo- 
jen, trwających od roku 1961 do 7988. 

W roku 2068 Niemcy spadną do rzę- 
du małoznaczącego państewka. 

Niemcy odniosą wprawdzie zwycię- 
stwo, ale okupione takiemi ofiarami, iź 
rozpocznie się powszechna dekadencja 
narodu niemieckiego. 


Ratujcie włosy! 


Nawet zupełnie tysi mogą odzyskać piękne 
wlosy, używając balsamu na porost włosów; 
który zapobiega wypadaniu, wiszczy łupież, nsi 
wą swędzenie głowy i pobudza do życia obus 
aarte cebulki włosów, również krem przeciw 
piegóm, który w kilka dni usuwa piegi, żółte 
Masy i inne nieczystości twarzy. Da nabycia 
w NE Aptecznym H. Hermalina, Piotrkow= 
wa 11, 
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ROZDZIAŁ XIII, 


KTO BYŁ MORDERCĄ? 


Ryszard pobiegł po wodę. Gdy wyró- 
cd zastał w pokoju policjanta. 

— Złapaliśmy ich — rzekł policjant 
— Hipolita į niewiastę... Ukryli się na 
podwórzu... 

— Wpakować ich do auta razem ze 
staruszką j odwieźć do urzędu śled- 
czego! I przyślij pan tu drugie auto! — 
rozkazał Bogucki. 

Gdy policjant wyszedł, by spełnić 
rozkaz, Bogucki zwrócił się do Byrki: 

— Pan chyba pozostanie tutaj, że- 
by przygotować wszystko do iutrzej- 
szego śledztwa? 

— Niestety, wie będę mógł tego zro- 
h — odparł Byrka — Jutro muszę być 
w Zóppotach... 

Ryszard tymczasem nacierał skronie 
Julii, która powoli wracała do przytom- 
ności, gdy otworzyła oczy i rozejrzała 
się wokoło, na twarzy znowu ukazało 
się przerażenie; 

— Gdzie jestem? — zapytała słabym 
głosem. 

— Spokojnie... spokojnie... — radził 
Bozguck, — Przybyliśmy, by panią uwol- 
Missa 


. 


NEKZKAKZJEMENEA RIO 


A. E. MASSON. 


ma Julika 


Sensacyjny romans spółczesny. 


EXPRESS WIECZORNY 


Tragiczny koniec królestwa piratów. g" 


Fale oceanu pochłonęły ich siedzibę - wyspę wraz i 


z haremami, fantastycznym pałacem i olbrzymiemi 
skarbami. 


Dzisiejsze depesze podały wiado- 
mość o zniknirciu w falach morskich 
małej wysepki, leżącej między Hongkon 
gem i Manilą. j 

Przytaczamy szereg nowych intere- 
sujących szczegółów o tej wstrząsającej 
katastrofie. 

Przyczyną zatopienia wyspy był wy- 
buch wulkanu, który spowodował obsu- 
nięcie się powierzchni ziemi o 26 met- 
rów, 

Wysepka, pochłonięta przez wodę, 
była od szeregu lat siedzibą korsarzy, 
którzy grasowali na morzu chińskiem, a 
często nawet puszczali się na Ocean lub 
napadali na nadbrzeżne osady, łupiąc je 
i uprowadzając branki. 

Królem piwackiej wysepki był Ma- 
hla Mehlek, mężczyzna, liczący już lat 
60, a mimo to tak piękny, iż dziewczęta 
chińskie marzyły o nim, jako o bogu mi- 
łości, 

Marzenia ich nie były pozbawiono 
podstaw. Na wysepce, zkicddyj do pira 
tów, znajdował się pałac wykuty w sxa- 
le, który uchodził za arcydzieło sztuki 
architektonicznej, 


Podziemne sale pałacu wysłane były 
dywanami, liczne bronzy i marmury oz- 


mieszkały żony i kochanki korsarzy. 


W chwili katastrofy 90 korsarzy i 


około 200 kobiet znajdowało się na wy- 
S 


ich zupełnie niespodzianie, a ponieważ 


polały się odrazu ogromne strugi lawy i |S 


popiół napełnił powietrze, nie mogli do- 
trzeć do statków, znajdujących 'się na 
kotwicy, 


Naraz ziemia zapadła się, skaliste 


brzegi, lasy i domy runęły z piekielnym 


hałasem, na powierzchni wody utrzyma- 


ły się jedynie dwie łodzie i statek żaglo- 


wy, który przed godziną wrócił z pod- 35 
róż 


y. 
W cztery dni po katastrofie okręt a- 
merykański wziął na pokład 28 ludzi, 


wyczerpanych do ostateczności, i napół || 


obłąkanydh. Byli to odaleni mieszkańcy 


wyspy: r > , 
Oni to właśnie zdali relacje o kala- 
strofie, która zmiotła z powierzchni zie- 


mi królestwo korsarzy i zaczarowany i 


pałac Mahli Dehleka. 


Woleli pustkę dżungli, 
niż tętno i rozmach życia współczesnego. 
- Dziwni samotnicy w puszczy brazylijskiej. 


Przed dwoma laty wyjechał a Lon- 
dynu do Brazylii pułkownik P. H. Faw- 
-zett, podobno celem zbadania wnętrza 
dziewiczych dżungli, w których miesz- 
kało przed wiekami nieznane bliżej ple- 
mię lwdzkię, znając zastosowanie pary 
t elektryczności. | 

Pułkownikowi P. H. Fawzettow? to- 
warzyszył syn jego John i kapitan jego 
pułku, Raleigh Rimmel. 

Od dwóch lat zaginął ślad po podró- 
żnikach, zdawało się, że zginęli w Dusze 
cząch brazylijskich. 


Praed kilku dniami pewien kupiec 


| brazylijski, nazwiskiem Contrville, upra- 


wiający w wolnych chwilach dziennikar- 


ma MAKADI JNANMK IEEE) 
ipia ni aa POJ PA 
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Uśmiechnęła się blado, lecz uśmie- 
chem tym wyrażała cały ogrom wdzię- 
czności, jaką żywiła dla swych wybaw= 


— Czy pani coś jadła? — zapytał 
troskliwie Bogucki. 
— Nie wiem.. leżałam w cemnym 


pokoju... Jadłam suchy chleb i piłam wo- 
dę... 
— À więc prędzej!.. Musimy stąd o- 
dejść! i | 
— Tak, tak... — szepnęła cicho Jul- 
ja, słaniając się na nogach. 
Bogucki wziął ją pod ramię. Zeszii 
na dół. Gdy przechodzi obok pokoju 
na parterze komisarz mrugnął okiem do 
detektywa, wskazując stojący na stole 
ilakonik i igłę do zastrzyków. Byrka 
schował wszystko do kieszeni. 
Przed bramą stał już tłum ludzi. 
Lokatorzy wyglądali przez okno. Auto 
czekało już, gotowe do odjazdu. , 
Julja ulokowała się narazie w Grand- 
hotelu. Była ogromnie wyczerpana. Po 
tylu przejściach musiała wypocząć, Byr- 
ka mie pozwolił jej jednak położyć się 
spać. 
Dziś jeszcze wracamy do Zoppot — 
rzekł do Julii — Tam pani wypocznie... 
I dodał groźnie: 


| — Przez dzisiejszy wieczór zastępu- 
9 |ię pani ojca... Proszę się mnie słuchać... 


stw, odnałązł w odległości 100 kim. od |% 


miasta Diamantino. skromny domek, w 
którym mieszkali angielscy podróżnicy. 

W ciągu swego pobytu w dżunglach 
zgromadzili ogromne materjały nauko-= 
we, zagośpodarowali się i nie okazują 
najmniejszej chęci do powrotu do Eu- 


mówił pułkownik R. Fawzett, a odeszli- 
śmy tąk daleko, aby nie stykać się z pie- 
kielmem tętnem współczesnego życia, 
znajdującem wyraz przedewszystkiem 
w dziennikach, których wskutek tego 
nie cierpię. 


dabiały ściany, a wśród tych skarbów Ę 


pie. ; 
Nagły wybuch wulkanu zaskoczył ý 


ropy. = y 
— Pozostaniemy tu aż do śmięrci — 
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W Salach Grand-Kina 
TEATR REWJI, 


„MIRAŻ 


Dziś i dni następnych! 
wystawiona będzie rewja pióra Sj 


EDWARDA REJA 


„A łodzianki 
* już wróciły 


Wieczór komerytznego Śmiechu. 


amem W PROGRAMIE: emo | 
„$watka* ; 
Czyli tragedja ludzi nieśmia- >. 
łych, bomba śmiechu. SAI 

+ + SĄ 

„W poczekalni u dentysty" | 
Oryginalna poco bóg AO A 
w onaniu REA 

pp. ŻARSKIEJ i REJA. > 

. rje KS 

„Dto jest nas zesp i 
rolog w wykonaniu < 
St.Matlińskiego i zespołu A 
oraz numery Solowe 
KARSKA doskonala subretka _ [A 
RYSZARD RENARD" zo)" % 
OLA ŻARSKA są 
Duet MELERWIL.. 2 
Duet ŻWIRSKICH. Wi 

Gościnne występy znakomitego imita- (Ei 
tora głosów ptaków i zwierząt g 
Jh. Mamneli f 
Conf. R. Renard. ;* 
Pierwsze przedstawienia iż 
t 


po cenach zniżonych 
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handluje lasami i nie ma nice wspólnego 
z farbą drukarską, Skoro jednak wrócił 
do Rio de Janeiro. udał się do jednej z 
tamtejszych redakcyj j wydrukował ar- 


Pam Courtvdle przysiąc musiał, iż I tykuł o dziwnych samotnikach. 


Julia roześmiała się i przyrzekła 
wierne posłuszeństwo. 

— A jutro — dodał Byrka — Jutro 
powie nam pani wszystko jak to było... 

— Tak... — odparła smutnie Julja — 
Wszystko panu powiem... 

O godzinie 12-ej ruszyli na dwo- 
rzec. Wybrali pusty przedział pierwszej 
klasy. Julia rozłożyła się na miękkiej 


lawce i zasnęła. 


Ryszard i Byrka nie mogli zasnąć. 
Rozmawiali półszptem, by nie budzić 
Juli, 


— Nie rozutmiem jednej rzeczy... *— 
rzekł cicho Ryszard, zwracając się do 
detektywa — Czego się pan tak przera- 
ził, gdy w pismach ukazała się wiado- 
mość o znalezionych skarbach? 

— Nie rozumie pan tego ?... — odparł 
Byrka — To przecież jasne... Julja mo- 
gła zostać przy życiu tylko w pewnych 
warunkach. Chodziło o to, że mordercy 
chcieli od niej wydobyć to, czego ona 
sama nie wiedziała, a mianowicie, gdzie 
są ukryte klejnoty. Gdyby zbrodniarze 
dowiedzieli się, żę klejnoty są już w po- 
siadamu policji, Julja byłaby już ih nie- 
potrzebna. Starałem Się więc być ostro- 
żny. 

— Więc przypuszcza pan, że cłicie- 
li ią zgładzić? 

— Bezwątpienia... Na parterze w ich 
pokoju znaleźliśmy przecież flaszeczkę 
z morfiną. Zbrodnarze chcieli ją naj- 
pierw zanieczulić, a potem wywieźć za 
miasto, zamordować i zakopać w dole. 
Plan ten miał być wykonany jeszcze 
dziś w nocy... Julja nie wiedziała o ni- 
czem, : 


Pec ZDZ NETIA z WWI 
— Ale mogła przecież wzywać po- 
mocy l. 
— Nie.. Ona nie mogła krzyczeć, 
Bądź pan spokojny... | 


Po przybyciu do Zoppot Julia uloko- 
wata się w hotelu. 

Ryszard dopiero teraz przypommiał 
sobie o Wojdanie. 

— Ach, jak on się ucieszy, gdy mu 
wszystko opowiem!.. — rzekł do Byrki 
— Szkoda, że nie telegrajowałem do 
wego z Łodzi... 

— Już ja go zawiadomitem.,. =- raski 
detektyw z uśmiechem. 

— Ależ on pewnie nie otrzymał pań: 
Skij depeszy, w przeciwnym bowiem ra- 
zie oczekiwałby nas na stacji... — d=- ' 
rzekł ze zdziwieniem Ryszard, wcho- 
dząc do hotelu, w którym mieszkał Woi- 
dan. 

Spotkawszy -w foyer portjera Rs- 
szard zwrócił się doń: 

— Czy pan Wojdan jest m siebie w 
mieszkaniu? 

Portier spojrzał na niego zdziwiony. 

— Pan Wojdan został wczorąż wie- 
czorem aresztowany... 

Ryszand otworzył szeroko oczy. 

— Aresztowany ?.. Kedy?.. 

— Wczoraj o pół do dwunastęj... == 
odparł portjer. 

— Tak... — rzekł spokojnie Byrka — 
To był mój rozikaz.. 

Ryszard spojrzał pdumionyim wzro* 
kiem na detektywa. 

— Aresztowany! — zawołał — Are- 
sztowany!.. Ale za co? 

= Za zamordowanie Marty. Krasu- 
ckiej i Stelnowej! par! Byrka — 
Dowidzenia!.. QD. c. n.) 


= Str. 6 


: EXPRESS WIECZORNY - 4 


„Raid samochodowy pań w Warszawie. 


Z procesu przeciw komunistom w Poznaniu. 


EN 


-~ 


y 


W warszawskim świecie sportowym by; pewiią sensacja raid samochodowy 
pań. — Zdjęcie nasze przedstawia moment startu na placu Saskim przed budyn- 
kiem Automobilklubu Polski, 


Miasto czarownych tajemnic. 
Ekspedycja „British Museum“ po fan- 
tastyczne skarby faraonów. 
Przygoda beduina, który niespodziewanie dosfał się do olbrzymiego skarbca. 


Na łamach pism angielskich pojawiły 
się w ostatnich tygodniach barwne opi- 
sy odkryć, dokonanych w 
arabskiem mieście Petra, 
bližu Morza Czerwonego, 

Pomiędzy miastem saa i morzem 
rmozciąża się tynia, samej miejsco 
wości sma prod się dostać bez silnej 
zbrojnej asystencji. Niedawno w mieście 
tem pewien bedwin przeżył niezwykłą 
Ak Błądząc wśród ruin starożyt- 
mopul nagłe, iż kamień na którym stanął 
usunął się mu niespodziewanie pod no- 
Arab wpadł w czeluść, a gdy następnie 


z omdlenia do siebie, urzał 


leżącem w po 


ze zgrozą, iż otwór przez który wpadł, 


ł się z powrotem nad jego głową. 
Dużo czasy wymagało, zanim beduin zdo 
łał w ciemności alnalezć korytarz, wy- 
biegający z ponny komory. sado 
rzem tym począł się posuwać naprzód, 
pełzając na rękach i nogach. Po pew- 
nym czasie stwierdził, iż ściany koryta 
nza poczymają się rozszerzać, przecho- 

. wreszcie w przestrzeń wielkich roz 

ów y, mięgotśi 

łwczas przy migotliwym świetle 
+ arowej pochodni ujrzał Be- 
min 
w podziemnej sali ogromne skarby zło- 
tone z drogich RATE: i szczerozłotych 

i ów. 
Natychmiast uznał za stosowne zabrać 
możliwie najwięcej z oglądanych skar- 
bów, i w tym celu zdjął z głowy turban, 
napełnił go klejnotami, i począł poszuki- 
wać drogę, którąby mógł powrócić na 
powierzchnię ziemi. 

Przeszdłszy po macku przez długi sze 
teg krętych korytarzy, zdołał wreszcie 
pom e wyjść na światło dzienne. 
Skarby, które wydobył z podziemi zab- 
rał z sobą do świętego miasta Mekki, 
gdzie je spieniężył u kupców. Znawcy 
starożytności, ujrzawszy zdobyte w tak 
niezwykły sposób kdejnoty, stwierdzi, 
iż pochodzą one z przed tysięcy łał, z 
epoki faraonów egipskich. i 

Ta w najwyższym stopniu fantastycz- 
na przygoda beduina, została przez wic- 
lu, jak łatwo przewidzieć uznana za baj- 
kę. Jak jednakowoż pisma donoszą, 
dyrekcja Briitisc-Museum potraktowała 

i sprawe poważnie, 
Muzeum ma wkrótce zorganizować ek- 
spedycję, która podejmie na miejscu ba 
łamia i poszukiwania. 

Nie wchodząc jednak w to, czy p:zy= 
soda beduina jest prawdą lub wymys- 
lem, Petra jest miastem  pełaem gog- 
nych mwagi osobliwości, Jedynym dostę- 
pem do miasta jest wąska szczelina, ma 
jaca tedwie kilka metrów szerokości. 
jest rzeczą nmienrożliwą dostać się lam 
inną drogą. 

Wszystkie świątynie, budowle :*śro- 
bonyce są w. Petrze wykute z kamienia i 


Przeciw komunistów toczy se w pozttańskim sądzie okkręzowyt proces karny, 


Zdjęcie nasze przedstawia gmach 


sądu, otoczony strażą policyjną na wypadek 
rozruchów. 


nazewnątrz prawie nie wykazują śla- 


dów ruiny, Kamienie mają pyszną różo-. 


wą barwę, przerywaną żyłkami poma- 
rańczowemi, żółtemi, białemi i szafra- 
nowemi. Do wiełkich osobliwości zlicza 
się tu góra ofiar, dominująca. nad całą 
doliną. Poza tą skalistą górą stoi na niż 
szem wzniesieniu ruina zamku, zbudo- 
wanego tu w czasach wypraw krzyżo- 
wych. Nieco dalej, na innej górze jaśnie- 
je biały grobowiec. Arabowie wierzą, iż 
na tej górze arcykapłan żydowski Aron 
rozstał się z tym światem. | 
Wszedzie w tych okolicach napoty- 
ka się na szczątki į wspomnienia z cza- 
sów niezmiernie zamierzchłych. Kim by- 
fi pierwsi budowniczy świątyń,  nie- 
wiadomo dotad zupełnie. Już w cza- 


sach wyjścia synów Izraela z ziemi egip 
skiej, było to miasto znanem ` nazwą 
Sela. Śladów prastarej kultury egip- 
skiej možna tu spotkać bez liku, Tutaj 
obozowały rzymskie legiony pod wodzą 
Hadrjana. Tu w XH wieku krzyżowcy 
zbudowali kilka warownych zamków, 


Po pogromie Saladyna popadło mia- |; 
sto w zapomnienie, aż wreszcie przed |” 
mniej więcej słu laty odkrył je na nowo|g 


szwajcar, Jan B ann, który zainte- 
resował "się opowieściami arabów o 
„mieście barwy różowej jutrzenki, tak 
starem, jak sam czas". Zresztą było. tam 
tylko niewielu. Może nieco więcej świa= 

rzucić na to miasto pełne tajemnic 
nowa wyprawa, która wnet wyruszy 
doń z Londynu. 


Ojciec leczenia hipnotyzmem. 


| | DIENA 
Ksiądz bawarski z 18-go wieku słynął z skutecznego 
wypędzania djabłów, a czynił to detalicznie i hurtem, 


Pojawienie się „świętej * w małej 
mieścinie bawarskiej Konnersreuth ż piel 
grzymki do jej łoża, nie są czemś nad- 
zwyczajnem w historji Bawarii. 

Katolikci ten kraj od czasów zamierz 
chego. średniowiecza słymął z różnego 
rodzaju ekstaz. religijnych, czarownic, 
alchemików, wyklinaczy djabłów i licz- 
nę procesy w XV, XVI i XVII stuleciu 
wskazują na to, że Bawarczycy bardzo 
poważnie zajmowali się sprawami de- 
moma i dzieł jego. 

-Wśród wiehi znakomitych osobis- 
tości,- które- „niewątpliwe“, miały do 
czynienia z niebem lub piekłem przecho- 
wała liistorja nazwisko Jana Józefa 
Gassnera, proboszcza katolickiego z gór 
skiej wioski Klösterle. 

W: drugiej połwie XVIII stulecia mąż 
ten wykształeony w uniwersytecie pra- 
skim iinsbruckith obudził niezwykłe za- 
intęresowanie. Nazwisko jego było na 
ustach całej Europy, a do biednego pro- 
bostwa ciągnęły liczne pielgrzymki. 

Nietylko ubodzy ludzie, ale nawet 
członkowie książęcych domów: szukali 
u-księdza (Gassqnera pociechy i wyzwo- 
lenia z cierpień. i 

Sławny proboszcz był bowiem za- 
klinaczem diabła. Kiedyś, stojąc przy 
ołtarzu. uczuł nagłe boleści w żołądku. 
Przyszło muy wtedy na myśl, że spraw- 
cą tej choroby jest szatan. 

Dednkuiąc dalej, doszedł ojciec Gas- 
sger do wńiiosku, że nietytko jego cho- 


roba, ale wszystkie na Swiecie choroby, 

są pochodzenia diabelskiego. Zabrał się 

więc do porachunków z szatanem. 
Naipierw wypędził złego ducha z 


swego własnego żołądka i wątroby, a 
potem począł pomagać bliźnim, 

Metoda ego okazała się znakomitą. 
Ludzie odzyskiwał zdrowie i do pod- 
górskiej wioski zjeżdżać poczęłj pacenci 
z całej ówczesnej Europy. 

Tłok był nieraz tak wiełki, iż niepo- 
dobieństwem było, aby ksiądz Gassner 
o obejrzeć każdego chorego z 0s0- 

ra. 

Ustawiał ich przeto w szeregu i hur- 
townie wypędzał diabły. 

Popularność proboszcza z Klósterle 
stała się tak powszechna, że nawet ce- 
sarz Austrjacki Józef II, wyznawca czy- 
stego rozsądku i wróg duchowieństwa, 
wyłdał przeciw jego „oszustwom e- 
dykt, zabraniający swym poddanym wy- 
jazdu do Bawarji, celem leczenia -się u 
księdza Gassnera. 

Wiele jednak ówczesnych znakomi- 
tości lekarskich zupełnie inaczej odnosi- 
ło się do działakiości ks. Gassnera, niż 
cesarz aństriacki. 

Proiesórowie _ingolsztadzkiego uni- 
wersytetu stwierdzili, że „leczył on w 
sposób niezrozumiały choroby, które u- 
chodzą za nieuleczalne”. 

Tego samego zdania był Henryk La- 
velia, ówczesna sława medyczna, który 
wątpił początkowe w cuda ks. Gassne= 
ra, aż wreszcie przekonał się, iż czło- 
wicek ten posiada ‘nadzwyczajną akąś 
„Sde 4 

Dzisiėjszą medycyna nazwaaby pro- 
hoszcza z Klösterle hipnotyzerem. 

Ówczesny świat uważał go za cui- 
dotwórcę. 


aktach  Ruszkowskieyo 


15 ioferia państwowa 


Ostatni dzień ciągnienia, 

Zł. 15.000 oraz premia 400.000 czył 

łącznie 415.000 na Nr, 60373, 
` Zł. 10.000: 49024. 

Zł. 5.000: 85726. 

ZŁ 2.000: 2448 39018 59337 62937 
63678 70791 82645 93312 98237. 

ZŁ. 1.000: 2754 13130 17448 60073. 

Zł. 600: 24756 39316 40307 58330 
76533 89956 92044 100254. l 

Zł. 500; 837511981 19141 19974 31643 
32466 35845 38928 44203 51810 59275 
76914 79059 89376 103090. 
2063 4917.5614 6371 
17786 23102 27385 
31226 35087 86909 
460752 51973 52550 
66660 69542 70204 70762 
79757 81295 83789 85727 
92348 92989 99236 100423 


11854 
28385 
40135 
53524 


124365. 


400.000 złotych 


wygrah czterej łodzianie. 
Los Nr 60,373 na który padła premia 


|Zł. 400.000— oraz wygrana Zł. 15.006 


został zakupiony w kolekturze S. Jatka, 
Piotrkowska 22, Piotrkowska 66. Szczę= 
śliwym: wybrańcam: losu są ki. 4-€j to- 
dzianie z Średniej klasy. X 


Go usłyszymy przez radjo 
dziś, w sobotę 


17-go września? 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 

12.00 — Sygnał czasu, komunikat lotniczo 
meteorologiczny, komunikat PAT-a, nadpro- 
gram. 15,00 — Komunikat meteorologiczny j go- 
spodarczy, nadprogram. 15.20 — Przerwa. 16.35 
— Odczyt: „Twórcy odrodzenia współczesnej 
Italjj — Cavour“ — wyzłosi prof. Wł. Dzwon- 
kowski. 17.00 — Nadprogram i kormmumikaty. 17.15 
— Kcncert popołudniowy w wykonaniu orkie- 
stry domrzystów pod dyr. Borysa Zubryckiego. 
18.35 — Komunikaty PAT-a. 18.50 — „Radjo- 
kromka“ — wygłosi dr. M Stępowski. 19.15 — 
Rozmaitości — wypowie p. L. Lawiński. 19.35 
— Odczyt: p. t. „O szczepieniach przeciwgruźli- 
czych * wygłosi dr. Stefan Rudzki (dział: 
„Higiena'*). 20.00 — Komunikat relniczy, 20.30 
— Koncert wieczory. Muzyka lekka. 22.00 — 
Komunikaty polcji, sygnał czasu, komunikat lot- 
niczo-meteorologiczny, komtimikat PAT-a, nad 
program. 


TEATR MIEJSKL 

Ostatnie występy Juljnsza Osterwy w przóe 
pięknym dramacie Calderona-Słowackiczo — 
„Książę Niezłomny** — odbędą się w dniach na- 
stepujących: dziś, w sobotę, w niedzielę po po- 
łudniu i wieczorem (na popołudniu biłety w 
związkach), w poniedziałek, wtorek ; środę, po- 
czem znakomity gość wraca do Wilna. 

Ceny miejsc cd 75 groszy do 7 zł. Kasa zas 
mawiań w cukierni Gostomskiego sprzedaje dziś 
przez dzień cały i jutro do godz. 2 po poł. bilety. 
na wszystkie te przedstawienia. 

Dzięki usprawnieniu strony technicznej widg« 
wisk „Niezłomnego”, rozpoczynające się uak- 
tualnie c godz. 8 m. 30 wieczorem, kończy się 
mimo 9 obrazów, o godz. 11 m, 45. 


TEATR POPULARNY. © 

Dziś, w sobotę, dwa przegstiwienia ponchid: 
niowe po cenach najniższych (od 40 gr. du 1 zł.) 
i TE po cenach zwysiych (cd tò gr. do 
3 zł). 

Dziś wchodzi na afisz teatru popularnego 
przy ul. Ogrodowej 18, ucieszna komedja w 3 
„Mąż z grzeczneści*.. 


PR 


Trzeci dzień na kortach w Helenowie 


przyniósł nowe niespodzianki. 


rm zm | (Z 


Czetwertyński, Bauer, Richter Marczewski, Forster 
wyeliminowani. 


„ Rozgrywki tennisowe o mistrzostwo 


daleko  posunięte, tak iż horoskopów 


Łodzi posuwają się w bardzo szybkim |stawiać jeszcze nie można, 


tempie naprzód. 
. Trzeci dzień przyniósł cały 
fintejresujących ,  śledzonych 


przez widownię z wielką uwagą. W dniu ją się: Foerster — Marszawski, 
ENI dr. 


wczorajszym zaprezentowali się 
wszyscy przybyli zawodnicy zagranicz- 
ni. Reprezntują oni bardzo wysoką kla- 
sę, Specjalną wwagę na siebie zwracają 
dr, Lechla z Drezna i E, Gottlieb z Brna. 
Pierwszy powinien uledz naszemu mi- 
strzowi, drugi przypuszczalnie dojdzie 
do finału, naturalnie, oi le pokona w pół 
finale Maksa Stolarowa. Walka ta za- 
powiada się nadwyraz  imteresująco, a 
wynik tego meczu stoi pod znakiem za- 

ytania. finału gier pań dojdzie Wie- 
ra Richterówna ze znakomitą Niemką- 
Fritsch z Drezna. Będzie to walka o ty- 
tul mistrzyni Łodzi i nagrodę oliarowa- 
ną przez Zarząd parku „Helenów”. 

Stan gry do dnia dzisiejszego przed- 
stawia się następująco: i 

W grze pojedyńczej panów walczą 
Tarnowski z Gobtliebem o dojście do 
ćwierć finału. Z jednej strony spotka 
się zwycięsca powyższego spotkania, 
przypuszczalnie Gottlieb z Maksem Sto 
larowem, z drugiej natomiast strony wal 
czą dr. Lechla z Jerzym  Stolarowem. 
Walki ćwierćfinałowe, wszystkie bez 
wyjątku zapowiadają się niebywale in- 
teresująco. 

Finał gry pojedyńczej zgromadzi bez 
wątpienia obok W. Richterówny, Niem- 
kę Fritsch z Drezna. Mistrzyni nasza 
weszła już do finału i czeka na spotka- 
nie ze zwyciężczynią meczu Kowalew- 
ska — Fritsch. 

Interesująco toczą się gry podwójne 
w konkurencji męskiej, ćwierćfinale 
spotykają się: Czetwertyński z Marsze- 
wskim contra Gottlieb i Heintzel, dalej 
bracia Stolarow z parą dr. Foerster — 
Tarnowski. Obie gry zapowiadają się 
niemniej ciekawie. Zażarła będzie wal- 
ka braci Stolarow z parą łódzko-war- 
szawiską, natomiast 
Marszewsłkim powinni wyjść zwycięsko 
ze swymi przeciwnikami. 

Pod znakiem zapytania stoji kwestia 
kto wejdzie do ostatecznej rozgrywki w 
mixed-deuble, Para: W. Richter i J. Sto- 
larow nie ma poważnych przeciwników 
o dojście do półfinału z jednej strony, z 


drugiej natomiast walczyć będą o doj-|Franke — Zychoniówna 6:3, 6:2. 


ście do finału pary: Fritsch — Richter 


z Drezna contra Gottlieb — K, Richte-|kawe rozgrywki, m, in. o dojście 


równa. 


Gry z wyrównaniem nie są jeszcze ļo godz. 9-ej rano. 


Kalendarzyk sportowy. 


Największą imprezą sportową niz- 
dzieli będą zawody kolarskie za tande- 
mami, które się odbędą w Helenowie o 
godzinie 3-ej popołudniu z udziałem za- 
granicznych jeźdźców, gdyż tak klub Tu 
rysów jak i ŁKS. wyjeżdżają: pierwsi 
do Krakowa na mecz z Wisłą, drudzy na 
mecz z Legją do Warszawy. 

Również riekawe będzie spotkanie 

,„— Union, które odbędzie się na 
boisku ŁKS, o godzinie 4-ej popoł. 


Pozatem spotkają się o mistrzostwo 


1: 
[e) śnie 11-ef rano na boisku Ł, K, 
S. — ŁKS, II — Sokół ze Zgierza. 

O godzinie 11-ej na bofsku przy ul. 
Wodnej o mistrzostwo Il-ej Ligi, Sam- 
son — jedność. 

O godzinie 16-ej o mistrzostwo 1-ej 
Ligi — GMS. — Tsryśri II — na boisku 
przy ul. Wodnej. 

W Pobjanicach odbędzie się wielki 
bieg kolarski PTC, na dystansie 100 
kilometrów. Losowanie rowerów o go- 
dzinie S-ej. Stant o godzinie 9-ci ma Zie- 


lonej Górce, 


4 


Czetwertyński z|Richter — Franke, Franke 6:0, 6:2, K. 


Finał sry junjorów będzie rozegrany 


szereg |w dniu dzisiejszym, 


Na czoło wczorajszych gier wysuwa- 
Tarno- 
ski — Richter Drezno Gottlieb — Ba- 
uer, J. Stolarow — Foerster i Czetwer- 
tyński, Marszewski — Lunn, Scheibler. 
„ Wyniki techniczne wczorajszego 
dnia przedstawiają się następująco: 
jedyńcza panów: Trzecie ko- 
ło: Richter Drezno — dr, Potuczek Kra- 
ków 6:2, 6:3, Gottlieb Brno — Lunn 6:1, 
6:2, Lechla- Drezno — Hauan. Oslo 6:1, 
6:1. Czwarte koło: Gottlieb — Bauer 
Gdańsk 6:3, 6:2. Piękna gra Czecha. Tar” 
nowski — Richter Drezno 1:6, 6:0, 6:2. 
arnowski sprawia piękną niespodzian= 
kę. Faworytem był Niemiec. Gra Pola- 
ka przy siatce na bardzo wysokim pozio 
mie, Cennym zwycięstwem zakwalifizo 
wał się Tarnowski do _ ćwierćłinału, 
gdzie spotyka się z Gottliebem. dr. Fo- 
erster — Marszewski 6:4, 8:10, 6:3. 
Emocjonująca wlaka o każdą piłkę, Wy 
nik najlepiej ilustruje to spotkanie, Fo- 
erster poczynił w ostatnim czasie kolo« 
salne postępy i znajduje się dziś u szczy- 
tu swej formy. Dobry w głębi kortu, jak 
i przy siatce, Cechuje go jeszcze spokój. 
Ćwierćfinały: dr. Lechła — dr. Franke 
6:1, 6:0. Wybitna przewaga Niemra, Je 
rzy Stolarow — dr. Foerster 8:6, 6:4. 
Stolarow grał słabiej niż onegdaj. Foer- 
ster bronił się dzielnie i był rzęsto stro- 
ną atakująłą. Społlkanie bardzo ładne. 
Gra pcjedyńcza pań: Kucanel — 
Muchlenberg w. o W. Richter — Kuh- 
nel 6:2, 6:1, Mistrzyni o całą klasę tep- 
sza, Kowalewska — K. Richter 6:4, 6:2, 
Fritsch Drezno — Barcińska 6:1, 6:0. 
Gra podwójna panów: Richter , Le- 
chla — Wappenhaus, Goldstein 3:5, 6:2 
6:1, Gottlieb, Heinzel — Hanan — Me- 
hlo 6:2, 3:6, 6:1. Czetwertyński, Marsze 
wski — Lumn, Scheibler 4:6, 6:2, 7:5. 
Łodzianie bardzo ładnie sir bronili. 
Gra podwójna peń i panów: Fritsch, 


Richterówna, Gottlieb — Kuhnel, Baue 


Bernhard 6:1, sc. | A i 
Gra ńcza pań z wyrównaniem: 
Na dziś zapowiedziane są bardzo SA 

do $i- 


nału. Początek dzisiejszych rozgrywek 


W Zgierzu Powiatowy Komitet Wy- 
chowania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego, wrządza wielki dzień spor- 
łowy z zawodami  lekkoatletycznymi i 
piłkarskiemi, Między inmemi odbędzie 
się bieg uliczny na dystansie 4000 mtr. 
o puhar wędrowny ofiarowany przez 
magistrat m, Zgierza. W zawodach piłki 
możnej spotka się reprezentacja Kon- 
stantynowa z reprezentacją Zgierza. 


Wynik końcowy ———- 


Wynik końcowy 
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Konkurs sporfowy „Expressu Wieczornego” 


na odgadnięcie wyniku meczów 


Ł. K. S. TE Legja. 


Turyści — Wisła. 


: s 7 = I 


Iniewainione mowaźnienie zawodów Polana. 
90 proc. widoki uzyskania wałcoweru przez Turystów 
z przegranego meczu z T. K. S$. - 


Zarząd P. L. P. N. nie zgadza się na powtarzanie. 


zawodów przy zielonym stoliku przegranych na 
rę. boisku. 


Jak nas z kompetentnego źródła po- 
informowano, czwartkowe posiedzenie 
zwązku P: L. P. N, które odbyło się w 
Warszawie, przeprowadziło cały sze- 
reg doniosłych uchwał. 

Po okresie upałów letnich i urlopów, 
zarząd P. L.P. N. rozpoczął intensyw- 
nie pracować. — A pracy ma on bardzo 
dużo. 

Stosy nagromadzogych protestów, 
nietylko z podległej mu bezpośrednio 
extra-klasy, lecz i z Lig okręgowych le- 
żały niezałatwione, podrywając autory- 
tet zarządu. 

Do najbardziej jednak interesują- 
cych Łódź spraw, należały, rzecz zro- 
zumiała protesty łódzkich klubów. 

I tak, połowicznie załatwiony, leżał, 
protest Klubu Turystów: o przyznanie 
mu vakowca, z przegranego meczu 1:2, 
jeszcze w pierwszej serji rozgrywek o 
mistrzostwo z T. K. S., z powodu wsta- 
wienia do drużyny przez tego ostatnie- 
go uprawnionego gracza, Daberta. Pro- 
test ten raz już odrzucony we czwartek 
znalazł się znowu na tapecie i jak się 
dowiadujemy, po zaopiniowaniu przez 
zarząd P. L. P. N. gdzie został skiero- 
wany, ma oil wszelkie widoki powodze- 
nia na rozstrzygnięcie go w myśl życze 
nia Turystów. 

Nie powiódł się natomiast Turystom, 
protest w sprawie. przedłużenia zawo- 
dów przez sędziego o 8 minut ż Has- 
moneą we "Lwowie, w którym to cza- 
sie pod groźbą publiczności sędzia po- 
dyktował rzut karny na korzyść Has- 
monei, a uzyskana z niego wyrównają- 
ca bramka pozbawiła Turystów jedne- 
go punktu. 

Zresztą, tego rodzaju protesty, jak 
ostatni są z regułami gry w piłkę nożną 
i bardzo wyraźnemi przepisami sędziow 
skiemi, nie maja nigdy widoków na p9 
wodzenie: Bowiem sędzia na boisku 


jest Bogiem i iego to broni wszystko I 
wszyscy, zaś protestującego nic i Nikt. 
Dlatego też takich protestów lepiej nie 
wnosić, nie narażając się na koszta i co 
ua,mniej na pobłażliwe wzmocnienie 
ramionami przez rozpatrujących go. 

Sędzia, choćby popełnił najęrybszy 
błąd, co do którego nie wypowiadają 
się obowiązujące go przepisy, znajdzie 
zawsze wiarę i poparcie. 

Dlatega też, początkowo rzekoińna 
uwzględnienie przez zarząd W. G.i D. 
protestu Ł. K.S. o unieważnienie roze- 
granych 1:2, zawodów z Polonią 
Wars: «wie, z powodu uchybień 5 Arz/e- 
go, wywołało u zaających obowiązuje- 
ce przepisz, poważne wątpliwości. ïa- 
kie bowiem uch”b'cnia ze strony ssdz € 
go nie istite Jak również żadeń sg- 
dzia nie grzyzna Sie do popelniouv-ďo 
błędu. 

A gdy weźmiemy pod uwagę, że sę- 
dzia przyzuałby się nawet do czegoś 
podobnego, to takie przyznanie nie jest 
byiaimniei obowiązującym dla tych, 
którzy protest rozpatrują, choćby ze 
względu na- uniknięcie zbyt licznego 
gromadzenia się podobnych spraw. 

Nie zdziwi więc nikogo odrzucenie 
przez zarząd P. L. P. N. na czwartko- 
wem posiedzeniu protestu Ł. K. S, jako 
sprzecznego z obowiązującemi przepi- 
sami i pozostawienie w mocy uzyskane 
go na zawodach rezultatu. Jest bowiem 
rzeczą aż nadto zrozumiałą, że uwzglę- 
dnienie, jednego tylko, tego rodzaju pro 
testu, doprowadziłoby do absurdal- 
nych wyników. W takim razie bowiem 
ani jeden rezultat, uzyskany na boisku 
nie zadowoliłby jednei przynajmniej z 
zainteresowanych drużyn, żaden sędzia 
nie byłby ani fochowcem, ani też bez” 
stronnym, a końcowy rezultat byłby ta- 
ki, że wszystkie zawody, rozegrane na 
boiskach musiałyby być powtórzone 
przy zielonym stoliku. 
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Karasiak nie bedzie czynny - 


na zawodach Wisła —Turyści 


Dowiadujemy się, że doskonaly 0- 
brońca Kl. Turystów Karasiak. zawodo- 
wy sierżant 28 p. S. K. nię weźmie udzia- 
łu w zawodach o mistrzostwo Polski 
przeciwko Wiśle w Krakowie, ponieważ 
28 p. s. k. gra tegoż dnia o mistrzostwo 
armii. 

Sprawa przedstawia się o tyle skom- 


Kubik Aleksander otrzymał wykreśle 
nie ze swego klubu. 

W ten sposób drużyna fioletowych 
będzie znacznie zdekompletowana i naj- 
prawdopodobniej wystąpi w następują- 
cym składzie: Michalski, Marczewski, 
Kahl, Hinc, Weliszek, Kulawiak, Kubik 
St. Bałczewski, Walter, Błaszczyńsła, 


plikowanie, że 3 drugi obrońca Turystów I Michalski II. 


Wspaniały sukces policji łódzkiej 


na zawodach. sportowych w Warszawie. 


W duiach 9, 10, 11 i 12 b.m. odbyły 
się w Warszawie II ogólno-krajowe 


zawody policyjno-sportowe, obejmują- 
ce cały szereg gałęzi sportu. 
Zespół sportowy łóddzwiei policji nie 
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dla 
Imię. 


OŁ POZA ZO ŁC CNÓT 


był należycie obsadzony. Brakowało w 
ekspedycji łódzkiej kilku asów, którzy 
ze względów służbowych nie mogli brać 
udziału w zawodach. 

Mimo to łódzka policja osiągnęła bar= 
dzo zaszczytne wyniki, co świadczy 0 
należytym rozwoju wychowania fiaycz- 
nego w policji łódzkoiej. 

Jak dalece łodzianie popisali się w 
stolicy, świadczy duża ilość pierwszych 
miejsc, uzyskanych przez zawodników 
naszej policji, 

I tak posterunkowy Gocek zajął 
pierwsze miejsce w rzucie granatem i 
trzecie — w rziicie oszczepem. 

Dalej przodownik Brin zajął pierwsze 
miejsce w boksie, st. przod. Stejkan — 
pierwsze miesce w strzelaniu na 200 
mtr., a st. przod. Pakuła — pierwsze 

siejsce w hippice (skoki). 

Prócz tego policja łódaka zajęła cały 
szereg drugich i trzecich miejsc, 
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Dziś nadzwyczajna premjera! 


Promieniująca pogodnym humorem, tryskająca soczystym 
dówcipem szampańska komedja filmowa pod tyt. — — 
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Na tle romansu Arcyksięcia ze „zwolenniczką wolnych związków miłosnych” oraz 
wiarołomstwa dziarskiego huzara. 


GzównycH: Ulubieniec łódzkiej publiczności 


HARRY LIEDTKE 


znaKomita artystka, urocza S====== 


OLGA CZECHOW 


oraz autor powyższego scenarjusza świetny feljetonista 


RODA RODA. 


ilustracja muzyczna pod kafufą A. Czudnowskiego. 
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Dr. med. 


Ja Dlactyii Rutmiti I BRALIN BIURALISTA 
Ikola Plastyki | Rvimiki z długoletnią prak- 
» Południowa Xe 23tyk4 w przędzalni, 
< tel. 40-26 obeznany e 
inie z biurowością i 
( O. chorób wszelkiemi czynnoś 
» tycznych. Leczenie pirea nc w 
światłem, (Lampa | Przećsi$brorstwie 
ul. Gdańska Ne 94 RPA maśkakuje 
PROC A RIC ry af żyd san Przyjmuje  lodpowłedniego 
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= „ |Pierwszorzędne res 
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MONIUSZKI 11. Tel. 63-22. 30 lekcjach pod 


Stownizyckawie a 
Sportowe „UNION”, 
PLAC SPORTOWY 


Helenów. 


JUTRO, w NIEDZIELĘ 


dnia 18 września 1927 r. 
a godz, 3.30 po poł. 


wielkie Międzynarodowe 


WYSGIGI DYSTANSOWE 


ZA DUZYMI MOTORAĄMI 
OESE UDZIAŁ BIORĄ: EEEE 
BORDONI — Włochy 
VERMEER — Holandja 
ER 


| 


Aa 


fi 
0a 


gł 


w 


| 
hi 
ki 

¢ 


W a 
M 
y 
Ą 


5 


ZĘ 


waranci: - 
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